PISMO TYGODNIOWE Z OBRAZKAMI 


DLA WSZYSTKICH. 


Chłop z Lubelskiego. 


O podział mandatów poselskich. 


Wszystkie stronnictwa w Radzie państwa 
zgadzają się w zasadzie na zmianę ustawy - wy- 
borczej przez zniesienie kuryj wyborczych a Za- 
prowadzenie głosowania powszechnego. Teraz 


między posłami nie o to więe toczy się walka, 


czy taką reformę zaprowadzić, czy nie, lecz o to, 
ilu posłów ma wybierać każdy kraj i każda na- 
rodowość, I o ten spór może się rozbić cała re- 
forma wyborcza, gdyż każda narodowość o tyle 
tylko na nią się chce zg. dzić, o ile otrzyma 
pożądaną ilość posłów. 

Obeenie jest następujący podział mandatów 


. pomiędzy poszczególne kraje Austryi: 


Czechy 110 posłów. 
Galicya POESI 
Austrya dolna 46  ,, 
Morawa 48 ,, 
Styrya M ZES 
Tyrol A: 
Austrya górna RAD >; 
Szłąsk | PIZĘA 
Kraina iR 
Dalmacya b MOS 


a Galicyi: rocznie 4 kor., pół- 


PRZEDPŁATA WYNOSI 


«w raz z książeczka co miesiąc: 


rocznie 2 koron, kwartalnie 10 halerzy. 


1 korona, Kto nie otrzyma gazety 
W Państwie Niemieckiem: rocznie w niedzielę niech rekłamuje. Re- 
5 kor, kwartalnie 1 kor. 


klamacye są wolne od opłaty 


25 hal pocztowej. 


R „dze, zmiany adresi i reklamacve nadsyłać należy 
tylk o pod adresem: Zarząd „Ojczyzny“, Lwów. 


a GU 0: pi- 


w iayon Paan Foame g 6 kor. 


RedakcyaiZarząd,„Qjezyzny“, 


Lwów, Piekarska 12. — Kraków, Długa I. 5. 


Bukowina 


11 posłów 
Karyntya TOGC=H 
Salzburg 6503, 
Tryest Boz 
Gorycya RADYY 
Istrya Or 
Voralberg dose; 
Razem 425 posłów: 


Ponieważ wszystkie te kraje liczą. razem 
26 milionów ludności, więc jeden poseł przypa- 
da na 60 tysięcy ludności. Ale teraźniejszy po- 
dział posłów między te kraje nie jest równy. 
I tak n. p. w Galicyi jeden poseł przypada na 
98 tysiące ludności, zaś n.p. w Tyrolu tylko na 
40.000. Gdyby tych: 425 posłów podzielić równo 
pomiędzy kraje tak, aby wszędzie jeden poseł 
przypadł na 60.000 ludności.. to powinny by 
mieć : 


Czechy 106 posłów - 
Galicya O 3, 
Austrya dolna AEE 
Morawy 40- 
Styrya LAE I ya 
Tyrol > 14: (795 
Austrya górną ESTE 
Sląsk REZ 


Zeszyt pojedynczy kosztuje 


Kraina 
Dalmacya 
Bukowina 
Karyntya 
Salzburg 
Tryest 
Gorycya 
Istrya 
Voralberg 
Razem 


Jeżeli teraz porównamy tę liczbę posłów, 


którą każdy kraj ma z tą którą mieć powinien, 
gdyby były obdzielone równo, to widzimy, że 


niektóre kraje mają za dużo posłów, inne za 


mało. 

I tak za dużo mają: Czechy o 4 posłów, 
Morawy o 8, Styrya o 4, Tyrol o 7, Austrya 
górna o 7, Kraina o 2, Dalmacya o 2, Karyn- 
tya o 4, Salzburg o 38, Tryest o 2, Voralberg 
o 2 posłów ; Natomiast nasz kraj Galicya ma 
o 41 posłów mniej, niż się podług liczby 
ludności należy, czyli źe tylko nasz kraj 
jest pokrzywdzony co do liczby 
posłów na korzyść tamtych krajów. 

Ażeby nasz kraj był sprawiedliwie obdzie- 
lony, trzebaby tamtym wszystkim krajom zmniej- 
szyć liczbę posłów, a przyznać ją Galicyi. 


Ale na to właśnie nie chcą się zgodzić 


posłowie tamtych krajów, głównie Niemcy, gdyż 
oni przedewszystkiem na tem by stracili. 
Oświadczają oni też dobitnie, że na reformę 
wyborezą tylko wtedy się zgodzą, jeżeli otrzy- 
mają tylu posłów, ilu ich mają teraz w stosun- 
ku do posłów innych narodowości. 

A obecnie mają oni blisko połowę wszy- 
stkich posłów, podezas gdy Niemców w Austryi 
jest tylko 36 na sto całej ludności. Niemey ro- 
zumieją doskonale, że od tego czy dostaną taką 
samą liczbę posłów, czy nie, zależy dalsze ich 
panowanie w Austryi. 
posłów mogliby oni otrzymać najwyżej 150 
swoich, gdy obecnie mają ich 209. Ponieważ do 
większości przy uchwalaniu ustaw potrzeba 213 
głosów, więc brakuje im do większości tylko 


kilkanaście głosów, toteż dobrali oni sobie po-. 


słów włoskich z południowych prowineyj i razem 
z nimi mogą przeprowadzić wszystko co chcą. 

Gdyby zaś Niemcy mieli tylko 150 posłów, 
wtedy. zostaliby w znacznej mniejszości i bez 
głosów posłów słowiańskich nieby uchwalić nie 
mogli. 

Dlatego to zapowiadają oni że nie - dopu- 
szczą reformy wyborczej, jeżeli otrzymają mniej 
stosunkowo posłów niż mają teraz, to jest po 
łowę. 

Nie znamy jeszcze projektu rządowego 
i dlatego nie wiemy, ile on posłów przeznacza 
dla każdego kraju i narodowości. Sądzić jednak 


można, że panowie ministrowie Niemcy pójdą po 


myśli życzeń niemieckich. mA też. musimy 


i mięsem, bronić jej przed 
„w razie wojny; ale prawa ma mieć mniejsze, 


Przy. dzisiejszej liczbie - 


dozwolili skrzywdzi Galicyi n 


|. eów. - 


Dlaczego my _ Polacy. mamy 


-kozłem ofiarnym, dlaczego my mamy ustępo! 
„ Niech ustąpią Niemcy. Austrya nie jest 


Niemców, lecz dla wszystkich ludów w 
mieszkających. Co nam z tego, że będzi 
mieli posłów wybranych przez powszechne głc 
sowanie, jeżeli Niemców będzie tam tak dużo 
że zawsze rzegłosują ? Kraj nasz będzie i nadal 
tak wyzyskiwany i krzywdzony jak dotąd. 
Niemcy znajdą pieniądze zawsze dla swoich kra- 
jów, leez dla nas ich nie będzie. 

Jeżeli ma być zmieniona ustawa kipi 2. 
to niech będzie zmieniona na sprawiedliwą dla 
nas. My tak samo jak Niemcy onosimy wszy 
stkie ciężary dla państwa. Jeżeli chodzi o żoł 
nierza, to Niemcy nie mówią, żeby Galicya da- 
wała ich mniej niż na nią wypada, owszem 


_ pilnują oni, aby ani jednego żołnierza od nas 
Galicya daje 33 procent wszy- 
nawet więcej, niż by na nią 


mniej nie było. 
stkiego wojska, 
przypadało. 
„Galicya ma żywić Austryę swojem okn 
nieprzyjaciółmi y 


ma słuchać niemieckich rządów. Hola, panowie 
Niemcy, myśmy już dosyć dorośli, aby się bez 
waszej opieki obyć. Myśmy was nie prosili, aby- 
ście nas zagarnęli pod Austryę; dosyć już wy 
zyskiwaliście nasz kraj przez 180 lat. Wyście 
przez ten czas utyli i zbogacili się, myśmy pra- 
wie jak nędzarze. Chłop nasz musi szukać zarob 
ku po świecie, tułać się między oboymi, boby ; 
zgłodu zdechł; a wy macie wspaniałe miasta, 
wielkie fabryki, w których setki i tysiące dostatni 
znajdują zarobek, a nasze fabryki ainue z 
i dusicie. Wyście. uregulowali swoje rzeki, ; 
budowali u siebie gęste koleje, wybili a » 
gościńce, lecz na to dla nas nie chcieliście dawać 
pieniędzy, które ze "pny przecież płyną: 
podatków. w 

Dość nam już tej niewoli ! Dzisiaj do walki 
z wami o.swe prawa wystąpi chłop polski; 
panowie byli dla was za słabi i miękkiego 
serca, lecz lud polski jest Źwardy i 1 nie tak łatwo 
ustępuje od tego, co mu się należy. 

A wy panowie posłowie polscy nie aail 
cie, aby na progu reformy wyborczej lud p 
ski i ruski został skrzywdzony przez Niemeó 
Waszym to jest świętym obowiazkiem dopilno- 
wać, aby kiedy lud ma objąć władzę. przez po 
wszechne głosowanie, otrzymał taką liczbę po: c 
słów, jaka mu sę należy. Wy będziecie od Es 
wiadać przed historyą i przyszłymi pokoleniami 
jeżeli obowiązku swego nie. dopełnicie. 
teraz zostanie Galicya pokrzywdzoną, to 
łatwo, i nie prędko krzywdy te będzie. 
naprawd, Gdy posłów z Salio a 


«a 


część, to sami nię Dodę. Agh aue 

y wyborczej, inne ludu raz dostawszy wię- 

im się należy nie będą się wcale kwapić 

jieniem raz zdobytego łupu. Trzeba im 
ędzie wtedy chyba siłą wydzierać. 

= Więo też teraz nie wolno przespać chwili, 

y nas zastępcy nasi nie pomstowali. żeśmy 

li ślepi i niedołężni i praw naszych bronić 


e umieli. Więc też żądajmy ostro od naszych ` 


i stów, aby nie ustą ah w żaden sposób od żą- 
ania tej liczby post w z naszego kraju, jaka 
u się należy. 


a 


oj: EE A Galicya, gdzie zdawało 
się wszystko przejdzie bez wrażenia, obojętna na 
_najdraźliwsze narodowe sprawy — ruszyła się 


KRZ cała wobec doniosłych dla niej reform, wobec 


widoków poprawienia naszej doli Szereg wieców 
i zebrań zaznaczał, że w przyprószonych oboję- 
tnością sercach bije jeszcze żywe uczucie naro- 
we, -które dało swój wyraz w ogólnie i jedno- 


lnie przyjętych rezolucyach. Trzeba jednak 
P zyję Y J 


AA znaczyć, iż niekiedy zjawiali się burzyciele po- 


ju, powstawały sceny bardzo przykre i bolesne, 
a ogół lud poznał się na farbowanych lisach 
przyjaciołach fałszywych luđu. 

_Przykrym takim wypadkiem był wiec 4 bm. 
Czortkowie. Około 2-giej popołudniu 
szło się blizko 600 osób do sali urzędu gmin- 
go. Tłumy zaś całe czekały zewnątrz budynku 

rozpoczęcie wiecu polskiego. 

Szezupłość miejsca kazała kilku osobom 
ająć miejsce na estradzie, | przeznaczonej dla pre- 
ydyum wiecu. Między tymi, którzy usiłowali 
ostać się na estradę, był i ks. Bienik, jeden z naj- 

d elniejszych działaczy na polu oświaty ludo- 
j. Tego jednak zepchnął w dół ludowiec Eu- 
niusz Nawarski. Lud oburzył się tym postęp- 
m i rzucił się ku estradzie. 

Daremnie starali się narodowcy uspokoić 

burzone umysły, nie to nie pomagało, owszem 
zamiespokojenie wzrastało coraz większe, aż ko- 
tet rozwiązał zgromadzenie. Poczęto śpiewać 
eszcze Polska“ i częściowo się rozchodzić. Tym 
asem agitatorzy z estrady poczęli podburzać 
łumy zebrane, rzucając wyzwiska i obelgi na 
ogólnie stanowane jednostki. 
i dd r; zara. w żyłach ludu, który ruszył 
rzód i począł sciągać z estrady odżegaczy. 
den z nich nP, Tig Nawarski dobył re- 
eru i począł strzelać. Byłoby przyszło do 
wie jakich zajść — szezęściem narodowcom 
ię lud eny nieco uspokoić. Nawar- 


V 


= nież odbyło zebranie w Załoścu, 


skiego, ŚR ludu“ a, ae 
rya aresztowała. 
Nie lepiej się udało znanemu` „przyjacielo- 


"wi ludu“ — posłowi Stapińskiemu. W tej miej- 


scowości, która lat temu kilka powierzała mu 
mandat do Rady państwa, tak się zmienił stosu- 
nek przyjazny ludności ku p. Stapińskiemu, że 
ludność zamiast go zapraszać do siebie, pokazała 
mu drzwi i drogę, kędy pieprz rośnie. Działo 
się to 8. b. m. przy sprawozdaniu poselskiem 
ks. Pastora Prawda, iż i ks. posłowi szło trochę 


` po grudach, jednak p. Stapiński wpróst uciekł 


ze sali, bo zanadto wystąpił przeciw biskupom 
i zapomniał o półtora milionowej ludności pol- 
skiej w Galicyi wschodniej. 

I gdzieindziej ludowcom grunt się usuwa. 
Oto w Pilźnie w niedzielę 4-go odbył się wiec 
polski, na który zjechali się i posłowie tamtej- 
szych stron, a był tam p. Bojko, no i oczywi- 
ście p. Jan Stapiński. Zdawało się im, że lud za- ' 
pomniał o braciach we wschodniej Galicyi, o któ- 
rych panowie ludowcy dawno zapomnieli ig któ- 
rych rzucili na rzeź Rusinom Omylili się grubo. 
Albowiem po przemówieniu posła Buynowskiego, 
który zażądał zabezpieczenia interesów ludu 
polskiego w Galicyi wschodniej i samodzielności 
kraju, zerwała się burza okłasków i włościanie 
z tych stron, które dawniej ludowcy uważali 
za swoje, — jednomyślnie przyjęli rezolucye, 
znane czytelnikom naszym, a tak dalece odbie- 
gajce od ludowcowo-socyalistycznych. 

Ruszyła się ziemia rzeszowska, gdzie lu- 

dność na zebraniach w Chmielniku, Mrowlu, 
Bratkowicach, Plinniku, Głogowie i Zarnowej 
uchwalała „pólsku“ rezólucye. 
Nie gorzej "postąpił powiat brodzki, gdzie rów- 
Trościańcu, 
Milnie, Reniowie, Suchowii, Pieskach i Sydo- 
mówce. Często podpisywali rezolucye i Rusini 
wśród których usamodzielnienia Galicyi znalazło 
wielu zwolenników Wspomnieć trzeba o wiecu 
w Podwysokiem, gdzie również żądano sprawie- 
dliwej reformy i samodzielnego rządu krajowe- 
go. - 
Że lud sam odczuwa najlepiej swe potrzeby 
świadczy żądania następujące, powstałe samorzu- 
tnie : 

„Żądamy reformy wyborczej do Rady pań- 
stwa przez zniesienie kuryi wyborczych a wpro- 
wadzenie bezpośredniego, tajnego i sprawiedliwe- 
go prawa głosowania. Również żądamy rozsze- 
rzenia naszego samorządu krajowego, to jest, 
aby wszelkie ustawy, które dotyczą naszego 
kraju, uchwalał Sejm krajowy, złożony z posłów - 
przez nas wybranych, a nie parlament w Wiedniu, 
ażeby my sami o sobie radzili. Szczególnie żą- 
damy samodzielności kraju, ażeby wszystkie 
podatki szły na potrzeby kraju, oprócz podatków 
dla całego państwa. Oprócz tego żądamy uwzglę- 
dnienia naszej miejszości w Gralicyi wschodniej 


m 
b 


JEZ 
va 


i unarodowienia szkół, aby dzieci nasze uczyły 
się po polsku, a nie po rusku lub po niemiecku 
jak dotychczas, i miały nauczycieli Polaków, 
a n'e Rusinów lub Niemców. Gmina Kopytów, 
pow. Sokal. 4 lutego 1906. Józef Zarzycki, na- 
cze!nik gminy. 

Oto objawy, że nowy duch wstaje w naro- 
dzie, że zwycięża myśl polska, że wzrasta w na- 


rodzie poczucie swej siły i godności. Słaby to 


ogień, który z czasem rozpłomieni się silnie. 


Dla świętej ziemi. 
Napisał SEWER. 


(Ciąg dalszy). 


Chłopak zagwizdał krakowiaka, skrzypek 
w lot pochwycił nutę i wygrał na skrzypcach. 
Chłopak przechylił nieco głowę na bok i zaśpie- 
wał: 

Czerwienią się wiśnie na Hanusi głowie. 

Śliczności dziewczyna, któż inaczej powie? 

Trzask, powstały z uderzenia dłoni wójto- 
wej o policzek syna, rozległ się dokoła. Zrobił 
się wielki zamęt, dziewczęta uciekły w kąt izby 
i jak spłoszone owce stanęły w pa Parob- 
cy otoczyli uderzonego. 

Chłopak stał chwilę ometa z- bólu 
i wstydu. Podniósł rękę, nastała chwila straszna, 
przejmująca. Powoli podniesiona ręka opadła, 
chłopcy go wciągnęli wśród siebie, matka ochło- 
nęła ze strachu. 

— To ty: na własną matkę rękę podnosisz? 
— wrzasnęła, 

Chłopak nie mógł wydobyć głosu z pier- 
si. 

— Cóż to bić w pysk gospodarskiego 
syna w karezmie przy ludziach, i za co? — 
stanął groźnie. w obronie przyjaciela Jasiek. 

— Ty mnie, matkę, będziesz uczył rozu- 
mu? — ty mi zabraniasz uderzyć własne 
dziecko? 

— Kiej niesprawiedliwie — to będę, i ma- 
tce nie wszysto wolno... 

Szmer oburzenia poparł Jaśka. 

— Ja wam dam muzyki, tańce, zberezie — 
krzyczała. — Ja wam dam! 

Z gromady parobków wyleciał szyderski 
śmiech Antka, naśladowali go drudzy. Dziew- 
czyńy z rogu izby zaczęły się również śmiać, 
gospodynie poszły za ich przykładem. Śmiał 
się i żyd za szynkwasem, śmiała -się muzyka, 
siedziąca na stole. 

Wójtowa wodziła wzrokiem po otoczeniu. 
Wszędzie jednakowo uśmiechnięte, wesołe twa- 


rze, wrzawa wyp 


e 
wagi jej, najbogatszej gospodyni we wsi i 
towej, upokorzyło ją i zab 

— Ja wam pokażę drwiny - — - wrzasnęła 
i wybiegła z izby, trzaskając drzwiami. —— = 

-Antek pochwycił skrzypce od skrzypka, a 
wybiegł z karczmy, parobcy za. nim. Na ( 
gościńcu. zaczął rzępolić i śmiać się, udając 
pawia, paroboy go naśladowali. Ciemna postać 
wójtowej toczyła się, jak kula, ginąc w cieniu 
drzew, to znowu wynur się na światło 
księżyca. Gonił ją pisk skrzypiec i śmiech pa- 
robków, rozpalając krew gniewem i zemstą. — 
Na zakręcie drogi zniknęła, parobcy wrócili ga z 
karezmy. ; 

— A teraz co będzie? — odezwała się 
kumoia łamiąc ręce. 

— Muzyka! — zawołał Antek. — Mały 
RAE niech czatuje na drodze i gdy ujrzy wójta 
z przysiężnymi, niechaj leci tu, daje znać. 

Wyjął dwie szóstki i wrzucił je do skrzy- 
piec. Grześ porwał Hankę, każdy z parobków 
swoją i zaczęły się tańce z gorączkową namię- 
tnością. Krople potu spływały po twarzach 
parobków, dziewczyny  poczerwieniały. -Jedna 
tylko Hanka była blada, lecz za to oczy jej 
świeciły ogniem, a na twarzy malowała się 
duma i pewność zwyciestwa. sz 

Kumoia nie dowierzała oczom sbin > 
Joska. Wybiegła z paroan i ogrodami dotarła 
pod chatę wójtową. 

Słyszała, jok baba pai mężem przeklina- 
ła Hankę, a jej samej groziła, nazywając ją 
ciotką gromadzką. Oskarzała własnego chłopaka. 
Wójt się nieodzywał zrazu, nie mogac się ocu- 
cić ze snu. Kobieta zapaliła lampę, kumcia pode 
sunęła się bliżej okna. z 

— To się za twoich rządów takie zbytki 
dzieją, a ty się wygrzewasz pod pierzyną — 
woła. 


— Że parobcy w karczmie tańcują? Toż 
przecie tańcują co święto! A nie dał ci za to. 
Josek óćwiartówki piwa? 

— A mało oi, że twój syn z dziadówką 
sie wdaje? 

1-9 a głupi, jak zmądzeje, to przesta- 
nie. 

— A to nie, że ci babę ER z 
my i śmiechem, drwinami, goniti aż pod: sa; 
chałupę? 

— Nie chodź tam, a jak wleziesz, nie bre- 
weruj, 

Położył się, przykrył pierzyną i i odwró it 
do ściany. x 

Kumoiowa chciała go uściskać, wójtowa 
rada była zbić ale się bała. Zgasiła lampę iwy 
biegła z izby, -trana drzwiami. Kimga 
leka szła za nią ae 

Podwó ógiego nie było w domu, poje 
do miasta, Baba znalazła dwóch poród 


= - Jasiek, 


PODR RZRZZZZOŻEŻZZOZ ZZ ZOZ DZE ZZ 


| OJCZYZNA 


= i tych wyprawiła do karczmy, aby odebrali 

_ skrzypce i basy grajkom, a syna jej przyprowa- 
 wadzili do chaty. SZA 

| |. Kumcia słysząc te rozkazy, poleciała pędem 
- naprzód. ; l : 

— Słuchajcie! — wołała, i ze zmęczenia 

i wzruszenia siadła na ławie, chwytając gwałto- 

_wnie w płuca powietrze. Muzyka ustała, kumy, 


= parobey i dziewczęta otoczyli ją. Żyd stanął na 


„szynkwasie i wyciągnał szyję. 


— Kumciu, mówcież, mówcież! — woła- 
MOG" ; ; 

— Niechże powietrza pochwycę — odpo- 
wiadałą zdyszana. — Zgoniłam się okrutnie. 


— Cóż przecie, jak? — pytano. 
- Kumeia wstała. : 

— Wójt leżą pod pierzyną i nie chcieli 
wstać, podwójciego niema, baba wysłała przy- 
siężnych — idą. 
e — Którzy ? 

— Bała i Orkisz. 

— Bała i Orkisz? wódki dla  Bały 
i Orkisza, ja funduję —- wołał (Grześ, syn 
wójtowy. 
— Daleko są? — spytał Antek, 

— Tylo ich patrzeć. 

— Muzyka tuż za mną!... chodźmy wpro- 
wadzić do karczmy przysiężnych. 

— Muzyka tuż! muzyka tuż! — -wołali 
* parobey. Dziewczyny pierwsze wybiegły na go- 
ściniec. Z 

Srebrny księżyc pochylał się na zachód, 
biaława mgła występowała z ziemi, tuląc się do 
rosnących zbóż i traw, na gościńcu posuwały 
się ku karczmie dwa cienie, za niemi w oddali 
 majaczał wśród drzew trzeci. 

— Widzicie ich, idą — szeptano. 

— Wójtowa. za nimi — dodała kumcia. 

: — Baba się wścieknie ze złości — szepnął 


Cienie, zbliżając się, zmieniały się w dwóch 


T - barczystych chłopów. 


DZ — To oni, Bała i Orkisz, Hej muzyka, od 

ucha! — krzyknął Antek... Hu — ha'.. 
(|... Muzyka ucięła od ucha, parobcy i dziew- 

.. o6zęta otoczyli przysiężnych, krzycząc i śmiejąc 


E : 
(,./.  — Do haresztu ich, zamknąć u arenda- 

„RBA. s 
— Do haresztu, wołały cienko dziewczy- 


|. By. 
i —  Dajta pokój chłopęy, zbereźniki, 
wójtowa leci za nami — perswadowali przysię- 


ni. 


- ——— Pani wójtowa, prosimy do kompanii — 

$ a Jasiek. AE. 

(|... Wójtowa zatrzymała się pod drzewem, 
_ czekająe co zrobią przysiężni. "Tymczasem cała 


ZPU 


z 
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gromada wtoczyła się do karczmy, Mordek pod- 
szedł do panów radnych i, uchylające przed ich 
wielkościami jarmułkę, nalewał słodka, fundowa- 
ną przez Grzesia. 

Bała przyjął kieliszek. 

— Dajcie mi pokój, moi ludzie — prosił 
— wójtowa tuż. ka 

Zwrócił się do Orkisza, mrugnął okiem 
i kiwnął głową. | 

— Do was kumie. — Wypił. 

— Hura! — krzyknęli parobcy. 

Mordek nalał Orkiszowi. Wypił. I jemu 
zawołali na wiwat. RO Z: 


Muzyka zagrała skocznego, że aż serce się 
rwało. Kumeia pochwyciła Bałę, Orkisz, sam nie 
wiedzą jak, trzymał w pół karbownicę, nogi 
zaczęły im drgać. Z początku przytupywali 


"w miejscu, nie śmiejąc się ruszyć, za chwilę 


nogi poszły same, Byle zacząć, ochotą ciągnie 
ludzi za sobą. Ochocili sie też bez upamięta- 
nia, w: 

Wójtowa ukryta w cieniu lip, czekała na 
radnych i syna. 


Wesołe śpiewy i muzyka zatrzęsły jej 
nerwami. Oburzona, zaczęła biedz ku karczmie, 
lecz zatrzymała się raptem przed drzwiami. 
Wstyd jej było wejść, brakło odwagi wystąpić 
jednej przeciw wszystkim. Podsunęła się pod 
okno, usiadła na płocie i ukryta w zwojach 
dzikiego chmielu, wytężyła wzrok. I widziała 
kumcię, przytuloną do Bały, karbownicę do Or- 
kisza, Hanusię do jej syna, a- Gulikównę do 
Antka. ~- 

— Qzekajcie, łajaaki — szepuęła, grożące 
pięścią — ja was nauczę, ja wam pokażę, ja... 
— płot zaczął trzeszczeć, zwoje łodyg chmielu 
się rwać, zeskoczyła na ziemię i uciekła, bojąc 
się, aby jej nie zobaczono. 

— Ten głupiec — myślała o synu — 
z dziadówką, aten łajdak — tak nazywała Antka 
z Guliczką. I głupia dziewczyna zęby do niego 
suszy... Nie, to chyba koniec Świata. A. mój 
stary jest wójtem, leży pod pierzyną i chrapie' 
jakby całą ówiartówkę od razu wypił. 


Szła wolno, nie wiedząc, co ze sobą zrobić, 


"Wracać do izby nie miała ochoty, przeczuwała 


że nie zaśnie, a nie śmiała po nocy ludzi bu- 
dzić. Co uszła parę kroków, przystawała, zamy- 
ślając się. Powoli obeszła własną rolę, patrząc, 
czy szkody nie robią. Cicho było na polach, 
pusto — księżye zaszedł, mgły zaległy ziemię. 
Daleko sowa zajęczała, płynąc w powietrzu. 
Kobieta się przeżegnała, obejrzała i szła dalej 
wygonami. : 

— Gdyby mi go dziadówka zagarnąć mia- 
ła, umarłabym — szepnęła. ti 

Na zaraniu, gdy od wschodu na niebie č 
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świtać zaczynało, wróciła do chaty zmęczona 
i, zaledwo głowę przyłożyła do poduszki, 
a ocży zmrużyła, zasnęła. 


(C. d. n.) 


Lubelskiem nazywamy dzisiaj tę część 
dawnego województwa lubelskiego, która dosta- 
ła się pod Moskala. Województwo to sięgało 
niegdyś na południe do rzeki Sanu i Tanwi 
kiej. Herbem jego był na czerwonem polu jeleń 
biały w biegu, z koroną królewską na szyi. 


Włościanie z Lubelskiego. 


Lubelska ziemia urodzajnai w kamień ciosowy 
bogata rozlega się między Wisłą a Wieprzem. 
Tu osiadły lud rolny: dorodny jest choć wzrostem 
nie: dosięga sąsiednich Mazurów. 

Ma on wrodzoną delikatność i uprzejmość 
w towarzyskiem pożyciu a przytem mówi języ- 
kiem bardzo poprawnym, kwiecistemi krasząc 
mowę zwrotami, Strój i obyczaje podobne są 
tu do innych Małopolskich. Strój ten stanowi 
u mężczyzn koszula zgrzebna, spodnie białe 
najczęściej sukienne lub zgrzebne, wpuszczane 
w obszerne buty o pojedynczej podeszwie, su- 
kmana w niektórych okolicach czarna, w innych 
siwa, wyszywana taśmami, pas skórzany i cza- 
pka barankowa, rozcięta i związana na wstążki. 
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Ubożsi noszą białe płótnianki a ubierają się w łap- 
cie skórzane lub z łyka zrobione. W niektórych 
okolicach lubelskiego noszą rogatywki. 

Kobiety noszą spódnice przeważnie białe 
i takież bardzo szerokie zapaski. rorsetów nie 
mają ale krótkie kaftanki lub żupaniki bez rę- 
kawów z mosiężnymi guziczkami. 

Mężatki obwiązują głowy w zawój naraz 
z kilku chustek złożony. Więcej z miejska ubie- 
rają się mieszkańcy Biłgoraja znani z dawien 
dawna z wyrobu na wia | skalę sit gospodar- 
skich z końskiego włosia. Większa ich zamożność 
nietylko w stroju, ale też i w zachowaniu i w ja- 
dle się odbija. 

Chaty jak wewnątrz wszystkie jednakowo 
niezbyt starannie urządzone, tak na zewnątrz 
różnią się między sobą, bo nawet jeden oieśla 
dwóch jednakowych domów nie postawi. Chału- 
pa składa się z izby, sieni i komory. Obok chat 
utrzymują w Lubelskiem porządne sady i ogród- 
ki. Lublinianie trudnią się przeważnie rolnictwem 
ale i do przemysłu biorą się chętnie i wykazują 
znaczne ku niemu zdolności. t 

Między zwyczajami tamtejszych stron zna- 
chodzimy wiele nowych i ciekawych. Z niezna- 
nych w innych stronach Małopolski zaznaczyć 
musimy -wesołe „wieczornice* podczas 
adwentu Śpiewając i przysłuchując się bajkom 
i opowieściom przędą wtedy schodzące się- po 
chatach dziewozęta. Chłopcy wiążą sieci, kręcą 
powrósła itd. i tak czas zimowych wieczorów 
przechodzi przyjemnie i pożytecznie. 

Na zapustne ostatki czyli jak tu powiada- 
ją „kusaki* płatają parobey figle wożąc po wsi 
przebranego bachusa. Sobótek nie palą, tylko 
w niektórych okolicach i to w jesieni. Poczę- 
stunkiem zorna tu siejba. Nazywają się to 

czy się zaś „dosie wkami“ 
jak żniwa zcczynają się „zażynkami* a koń- 
cza się „.dożynkami*, i 

Wesele nieco odmienniej się tu odprawia. 
Szczególnie zaś różni się od wesela w innych 
okolicach tem, że są tu dwa orszaki weselne, 
jeden pana młodego drugi panny młodej. Pieką 
też korowale czyli woje. Ciekawem jest też, 
że podczas przybycia swatów dziewczyna ma 
obowiązek wleść Za pićc i nie dawać się wy- . 
ciągnąć, ehoć jej swacha przyśpiewuje : 

A gdy swacha sis 

Ja za piecem siądę 

Niby płakać zacznę, 

W rzeczy rada będę. 

W 6 MSG często powtarza 
się okrzyk Łado! ` 

Była to nazwa bogini miłości i małżeńskie- / 
go związku, któradochowała się do naszych czasów,“ 
mimo, że śpiewający najczęściej nie wiedzą zu- 
pełnie, co tę znaczy. 

Oto jedna taka piosenka weselna : 

Pośród sioła 
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Kuźnia stała ; 

A w tej kuźni 

” Łado, Łado ! 

- Biją młoty, 
W pierścień złoty 
Z młodym Stachem 
- Ku ślubowi 
- ado, Łado ! 
Albo przy błogosławieństwie: 
Oj szałaj ze nos moja matulu 
„wielom Łado ! 

Niech cię Bóg szałaje, w dolą rozdaje 

wielom Łado ! 

Na ostatek przyśoczymy dla przykładu 
jedno opowiadanie z Lubelskiego Jest to legen- 
da o Panu Jezusie, św. Piotrze i Pawle. 

„Szli raz we trzech: Pan Jezus, św. Piotr 


r 


i św. Paweł. Było pod wieczór, i usłyszeli, że 
w karczmie grają. I mówi św, Piotr : „wstąpmy 
tu, bom zmęczony, to się przenocujemy. -Mówi 
"do niego Pan Jezus: "Fu będziesz miał kiepski 
nocleg.“ Ale św. Piotr prosi. 

Wehodzą i widzą zabawę i tańce i pijatykę, 
co sobie urządzili dworscy ludzie. I kazali sobie 
dać siano w rogu izby i położyli się. Pan Jezus 
od ściany, św. Paweł w pośrodku, a św. Piotr 
2 brzega, żeby się leżąc przypatrzył zabawie 
najlepiej. 

"m brzega był, i jeszcze go bije, krzycząc : A po 


= ©0$ ty nieponiu nie poszedł spać na górę, a po 


_ coś się tu wysunął” 1 dalej w taniec. 


- Bojąc się powtórzenia tej przygody posunął - 
się św. Piotr ku środkowi a obudziwszy św. Paw- 


ła, pod go z popa by i on się zabawie 


A oto pijak jakiś potrącił go, że- 


_ przypatrzył i wystawił go na sztych. A. tu pi- 


Jani, jak się znów zbliżyli, mówią: „Eh ten 
z brzegu już oberwał, teraz niech się i temu 
środkowemu dostanie.“ I nuż znowu łomatać 
po św. Piotrze, który leżał w środku. 

Nie widząc się i tu bezpiecznym, uprosił 
$w. Piotr Pana Jezusa, żeby mu oddał swoje 
miejsce wedle ściany a sam wlazł we środek. 
I uczynił to Pan Jezus. A pijani nadbiegłszy 
znowu, powiedzieli, iż jeszeze ten od ściany nio 
nie dostał; trzebaby i jemu przyłożyć, — i zno- 
wuż obkładają św. Piotra po grzbiecie. 

Nazajutrz, gdy wyszli, mówi mu Pan Jezus: 
„A widzisz! powiedziałem, kiepski dla ciebie 
będzie nocleg ‘‘ 

Wszystko to dobrze na Twoją chwałę, 
Panie Boże, rzekł św. Piotr, „Dzięki Ci żeś mnie 


doświadczył, już będę pokorniejs a zawd 
Cię będę Re ŁZA EA $ 

Jak się dzisiaj sprawiają Lublinianie nieraz 
czytaliśmy i słyszeli w wieściach z Królestwa 
Polskiego o walce o język polski w- gminie 
i szkole. Można bowiem powiedzieć Śmiało, że 
przodują oni w uświadomieniu i i pracy narodo- 
wej. 


F. Żrencin. 
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Listy od przyjaciół. 


Z Podwywokiwyć (pow. brzeżański.) 

W niedzielę dnia 4 b. m. odbył się w Pod- 
wysokiem w powiecie brzeżańskiem wiec pol- 
ski przy współudziale około 1000 osób. Zebranie 
zagaił ks. Jaworski a przewodniczył ks. Zagó- 
rzyński, do prez zydyum należeli przedstawiciele 
wszystkich stanów. 

Pierwszy referent p. Wojciech Biega, ze 
Lwowa, przedstawiwszy stosunki w Królestwie 
polskiem przeszedł do projektowanego prawa 
wyborczego, wskutek czego zebrana ludność 
polska z domieszką Rusinów jednogłośnie 
oświadczyła się za prawem wyborczem powszech- 
nem, bezpośredniem i tajnem odrzucając 4-ty 
przymiotnik „równe* jako niezgodny z interesa- 
mi polskimi. 

Następnie przemawiał ks. Jaworski: Mowca 
przedstawił zgromadzonym nadużycia ruskich 
księży, wykazując, że poza przekroczeniem prze- 
pisów Unii, działalność ich skierowaną jest ra- 
czej na niekorzyść niż na dobro ludu. 

Na końcu przemawiał p. Trochman akade- 
mik, o usamodzielniu Galicyi, wykazując korzy- 
ści stąd wynikające i nadużycia i obojętność 
rządu dła spraw naszych narodowych. Zgroma- 
dzeni oświa lezy li się za przedłożeniem Prezy- 
dentowi ministrów żądania o  usamodzielnienie 
Galicyi. Po odśpiewaniu narodowych hymnów 
ludność rozeszlą się najspokojniej do domów. 

LF 


Z.Uhrynowa (pow. Sokalski.) 

'Przed czterema laty została założona Czy- 
telnia T. Sz. L., która z początku bardzo słabo 
postępowała naprzód. jednakowoż pochwalić się 
obecnie możemy, że całkiem dobrze dziś się 
rozwija. W niedzielę dnia 4 lutego przyjechali 
ze Sokala, p. Koresteńska przewodnicząca koła So- 
kalskiego i ks. katecheta sekretarz tego Koła, do 


Czytelni z odczytem. Żebrało się około 150 lu- - 


dzi, choć Polaków w Uhrynowie jest. 300. Ks. 
Katecheta bardzo dobitnie skreślił historyę polski 
o królach i bohaterach, o ich zwycięstwach nad 
wrogami, a osobliwie o Wojciechu  Bartosie ; 

dawał za wzór jego życie i wzywał do naślado- 
wania. Mówił, aby nie posługiwać się obcą mo- 
wą, bo przecież nasza polska mowa jest piękna. 
P. Koresteńska zachęcała do udziału w wycieczce 


do Krakowa i Kalwaryi, która pojedzie ze So- 


kala w połowie Maja, 

Za ich trud i nauki, tak dla nas. asadi 
ne w imieniu ozłonków składam staropolskie 
Bóg zapłać. . 


Nie mogę pominąć zasługi tutejszego pro- `| 


boszeza ks. Muszeńskiego, który odstąpił dom 
na pomieszczenie Czytelni, a także został prze- 


Zakład froeblowski Laury Blochówny Lwów, Ko 
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, pożarze w r. 1904 dał nieszczęśliwym 500 kor. 


-http://rcin.org.pl 


wodniczącym, jak również. p- T: Sporzeńskie- 
mu. 
A zatem drodzy Bracia . Vhrynowianie 
weźmy się do dzieła razem zgodnie, bo w zgo-- 
dzie i w jedności siła bo z bólem serca wyznać | 
muszę, Że są u nas jeszcze tacy, którzy „mówią; ZĘ 
że są Rusinami łacińskiego obrządku. Otóż wy- 
rzućcie to ze sere waszych, a idźcie za ludźmi, 
którzy sprawę narodową i społeczną mają na 
celu, a jak razem i zgodnie będziemy pracować, 
to przyłożymy cegiełkę do budowy wielkiego 
domu, który budujemy, a nim jest nasza droga 


Ojozyzna, Polska, 

Michał Opaliński. 
Z Łoszniowa (p. Trónihowelski jes „Jk 

Piękny przykład harmonijnej zgody 
i miłości braterskiej mieliśmy między mieszkań- ; 
cami wsi. Na dniu 7 stycznia br. zebrali się- 
członkowie miejscowego Kółka rolniczego na 
posiedzenie pod przewodnictwem p. Bogu-- 
sława Cieńskiego dzierżawcy dóbr, Po obradach 
wystąpił jeden z 3 obecnych Rusinów, członków 
i z powodu przypadających na ten dzień, świąt 
Bożego Narodzenia. obrz. gr. kat. wyjąwszy 
białą bułkę jako opłatek ruski dzielił się Żżycze- 
niamiami. Rozrzewniająca była chwila gdy © 
p. Cieński również przyjął bułkę i złożył nam. ` 
życzenia, by.w miłości i w zgodzie Członkowie 
Kółka wciąż trwali. 
Jemu zawdzięczamy bardzo dużo, a chociaż: 
często czytamy w „Ojezyżnie* o ludziach dobrych 
— nie możemy i my pominąć milczeniem o do- 
brodzieju naszym Bogusławie Cieńskim. On 
jako dobry syn ojczyzny kocha naród i ratuje 
go w każdej biedzie. D 

Wraz z swą żoną zaopatruje biedną dzia- 
twę szkolną w ciepłą odzieź i obuwie. Po 


oraz zorganizował pomoc a swoim wpływem wy- 
jednał parę tysięcy zapomogi. Każdy biedny 
i chory oraz sierota udaje się do naszych Dobro- 
dziejów i zostaje zaopatrzonym. Publieznie prze- 
to składamy Mu tutaj podziękowanie i prosimy € 
Boga by Go nam długo zachowywał przy zdro- 
wiu, gdyż serdecznie (Go jako dzieci najlepszego 
Ojca kochamy. śe; 
Jeden z Członkóm Kółka rol. l czytelnik 
Oiczyżny. 
Cieszyn miasto (fabryka Kohna.) 
Od wielu lat istnieje tu w Cieszynie fabry- | 
ka mebli pod firmą Jakob Józef Kohn, w której an 
pracuje przeszło 1000 robotników; przeważnie 
sami Polacy, którzy są wyzyskiwani przez tu- 
tejszego dyrektora Grabmayera, Niemca. Tutej- 
sze tow. „Jedność“ urządzało przed kilku tygo- 
dniami Zgromadzenia ludowe dla robotników - z 
fabryki Kohaa, w tym celu, aby pomódz po- 
prawić dolę robotników, Na tych zgromadzeniach 
uchwalili robotnicy - następujące rezolucye. 


1) O 10 godzinny dzień roboczy. 
2) Wypłatę co 14 dni. 
"o 8) Wypłatę przed 6 godzina w sobotę 
wieczór. ; i ; 
"Na te ostatnie dwie rezolucye zezwoliła 
dyrekcya fabryczna w Wiedniu, lecz z wielkim 
trudem wywalczyli to sobie robotnicy. 35 robo- 


=>  tników wypędził dyrektor Grabmayer, za to, iż 


brali udział w zgromadzeniach tow: Jedności 


i że głosowali na te wyżej wymienione rezo- 


lucye, z tych 35 robotników, wypędził 13 bez 
_14 dniowego wypowiedzenia. Między in: ymi ro- 
botnikami wypędził także robotnicę Annę Pilch, 
która pracowała nad 30 lat w fabryce i w jednej 
chwili znalazła się na bruku bez pracy Robotni- 
_ ey oburzeni tem iż ich wypędził bez 14 dnio- 
_" wego wypowiedzenia, oskarżyli dyrektora w są- 
dzie powiatowym w Cieszynie. Dyrektor, powia- 
domiony telefonicznie o jego oskarzeniu, wystą- 


pił w sali sądowej zamiast sędziego i oświadczył - 


robotnikom, że ich przyjmuje napowrót do pra- 
cy na 14 dni, gdy przyszedł nazad do fabryki 
przyjął z tych I3 tylko 1 osobę. 

Namawia on swych majstrów, szczególnie 
Andrzeja Chwastka (który jest rodowitym Pola- 
kiem pochodzącym z Galicyi uczył się za stola- 


rza na Morawach, a wróciwszy stamtąd został : 


przyjęty do fabryki Kohna, jako zwyczajny ro- 
botnik; potem został majstrem aby szpiegował, 
który z robotników czyta przez południe i przez 
pauzy, który czyta książki lub gazety polskie, 
aby natychmiast go zawiadomił. Dyrektor zamy- 
śla wypędzić każdego z robotników za to, że 
czytają książki i gazety polskie. 

Gdy który robotnik prosi tutejszego leka- 
rza o lekarstwo, to ten lekarz nie da takich 
lekarstw, jakie się należą pacyentowi, lecz takie 
jakie dyrektor mu da. 

Istniała tu także czytelnia założona przez 


Józefa Korca i Józefa Pyrchałę 23 września ` 


w r. 1905 przez przeciąg: 2 miesięcy, liczyła 
40 członków, lecz musiała przestać istnieć z po- 
wodu wielkiego szpiegowania. 

sA l FEP: 


Sprawy polskie 


W zaborze austryackim. 


Wskazywaliśmy już kilkatrotnie na szkodli- 


wą drogę, po jakiej Stapiński wiedzie swoich ' 


zwolenników w sprawie reforwie wyborczej. 
"W sprawie tej połączył się on zupełnie ze so- 
cyalistami i Rusinami. Stapiński jeździł i agito- 
wał po wiecach ruskich i razem z hajdamakami 


` KURS KONSERWACYI FRANCUSKIEJ WEDŁUG NAJNOWSZEJ METODY POGLADOWEJ: . 
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ruskimi śpiewał: Ne pora Lachom służyty. (Nie 
czas służyć Polakom), na wiecu zaś w Krakowie 
polskim chłopom kazał obradować pod czerwo- 
nym sztandarem socyalistycznym, zawieszonym 
nad mownicą. l ; 

Teraz zaś popełnił "p. Stapiński czyn, 
który wprost hańbą okrył lud polski. 

Oto urządził on pielgrzymkę chłopską do 
Wiednia do ministrów Niemców, aby im podzię- 
kować za wniesienie reformy wyborczej. W po- 
niedziałek 12 bm. wybrał się do Wiednia p. Sta- 
piński, na czele 23 cliłopów z 39 powiatów. 

Prócz Stapińskiego w dziwnej tej; deputa- 
cyi wzięli udział wszysey posłowie ludowców: 
Bojko, Krempa, Olszewski i Kubik. Cała ta de- 
putacya przyszła najpierw do mieszkania prezy- 
denta ministrów p. Gautscha. > P. Gautsch przy- 
jął ich „bardzo uprzejmie“ jak doniósl Stapiński 
do pism W imieniu deputacyi przemówił p. Sta- 
piński ; dziękował on p. Gautschowi za przedło- 
żenie o reformie wyborczej, dowodził dalej, że 
wszyscy chłopi polscy w Galicyi są za to rządo- 
wi niezmiernie wdzięczni, że wszyscy niczego 
tak nie pragną jak reformy wyborezej, o czem 
świadczy wiec ludowców w Krakowie i 720 
uchwał gminnych, podpisanych przez 15.000 
osób za powszechnem i równem prawem wybor- 
czem. Dowodził dalej, że agitacya za reformą 
wyborczą odbywa się w Galicyi w: zupełnie le- 
galny sposób. : 

Pan Gautsch odpowiedział mu, że jest mu 


bardzo przyjemnie, że ta deputacya. do niego 


przyjechała, podziękował za wyrażone mu zau- 
anie i obiecał rozpatrzeć prośbę deputacyi 'i po- 
wiedział, że stosównie do przyrzeczenia w naj- 
bliższym czasie przedłoży w Izbie poselskiej 
projekt reformy wyborczej. Na końcu dodał, że 
ma nadzieje iż Izba poselska znajdzie drogę, 
aby uwzględnić życzenia ludności. 

Od p: Gautscha poprowadził p. Stapiński 
swą deputacyę do drugiego ministra Niemca 
p. Bylandt Rheidta, właściwego twórcy reformy 
wyborczej, dziękując mu również, potem zaś bý- 
li ludowcy u prezesa klubu czeskiego p. Pacaka 
i przewodniczącego klubu południowo Słowiań- 
skiego, Bustersica. Tylko w Kole polskim nie 
była ta ciekawa deputacya. 

Zapytać się godzi, po co p: Stapiński wo- 
dził swoich zwolenników do ministrów Niemców? 
Czy by ei chłopi ludowoy*byli u Gautscha, ezy 
nie, to na reformę wyborczą nie nie wpłynie, 
bo uchwalenie jej zależy wyłącznie od Izby po- 
selskiej, a w niej od Niemców, którzy mają po- 


„łowę głosów. Ci zaś posłowie Niemcy coraz 


wyraźniej okazują niechęc do reformy, gdyż 
przez to będą musieli utracić znaczną część 
swoich mandatów. 


Cel tej deputacyi mógł być jeden: pokazać - 


Niemcom i innym: narodom Austryi, że chłop 
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polski nie ma zautania do swoich posłów w Ko- 
le polskim i że pomocy i opieki „przed panami“ 
spodaiewa się tylko od ministrów Niemców 
i innych ludów Austryi. 

Udawanie się o pomoc do obcych przeciw 
swoim nazywało się zawsze i nazywa zdradą 
narodową. Zdrajeami byli ci, którzy połączyli 
się z królem szwedzkim przeciw swojemu  kró- 
lowi; zdrajcami targowiczanie, którzy przyzwali 
Moskali przeciw konstytucyi 3-g0 maja. Jakże 


więc nazwać czyn Stapińskiego i jego zwolenni- - 


ków?! Rzucił on tym czynem poprostu hańbę 
na cały lud polski, że wśród niego zn»leść się 
mogli ludzie, którzy się na taki czyn odważyli. 
Nie ma poprostu słów pogardy na ten czyn. 

A dodać trzeba, że p. Stapiński ani słówka 
tam nie pisnął o krzywdzie, jake rząd chce wy- 
rządzić Galicyi, nie przyznając iej sprawiedliwej 
liczby posłów, ani słówka nie pisnął za półtora 
milionem Polaków we wschodniej Galicyi, których 
rząd shce wydać na pastwę większości ruskiej. 

P. Stapiński tylko dziękował ministrom 
Niemcom ; szkoda, że przy tej sposobności nie 
podziękował im za rok 46! Wszak wtedy owi 
ministrowie pomogli chłopom polskim wyrżnąć 
swoich panów ; szkoda że nie poprosił, 
teraz pozwolili rżnąć panów i 
Wszak ci panowie Niemcy 
dzą „polskich szlachciców* jak i p. Stapiński; 
możeby pozwolenie dostał, a w nagrodę „dobra 
na Bukowinie*, jak nieboszczyk Szela. 

Dotąd patrzyliśmy na Stapińskiego jak na 
człowieka ograniczonego umysłu i nie wiedzą- 
- cego, co czyni. Teraz mustmy go uznać za zdraj- 
cę narodu i ludu polskiego. On go zaprzedać 
chce Niemcom i Rusinami. 


„stańczyków*. 


Ale myli się ten lokaj rządu, że spadną 


nań zaszczyty i ordery. Rząd potrzebuje lokajów 


i służaleów, ale kiedy są mu już _niepotrzebni, 


wtedy ich kopie i odsyła w duraki. 


Nie mniej winni są i ci, którzy w tej de- 
putacyi wzięli udział : Bojko, Krempy, Olszews-. 
‘hańbą DZ 


swe 


cy i Kubiki. Imiona 


W zaborze pruskim. 


Miliony kolonizacyjne na kre-. 


sach wsehodnieh. Obliczenia pruskie u- 
mieszezone w pismach niemieckich podaje cieka- 


we cyfry kolonizacyi niemieckiej w Poznańskiem. ` 


Oto od roku 1896 do 1908 r., a więc w 


przeciągu lat 7 w Księstwie i w Prusach zacho- - 
dnich objętych ustawą komisyi kolonizacyjnej, 


Niemcy stracili 49 -tysięcy hektarów, tj. 86 
tyś. morgów. Handel ziemią polską w tych 
dwóch prowineyach przedstawia się  następu- 
jąco: w całości Niemoy sprzedali Polakom : 
7445 posiadłości, razem 108 tys. hekt. czyli 
180 tys. morgów. Z polskich rąd do niemieckich 
` przeszło w tym czasie 5 tys. posiadłości razem 


aby im . 


taksamo' nieńawi-- - 


OJCZYNZA 


87 tys. hekt, czyli 153 tys ów 1 Hasa © 
więc ziemią polską jakoś nie idzie, £ 

Szczególnie ruchliwsi okazali się pa 
przy nabywaniu ziemi z rąk niemieckich po 
czas parcelacyi, bo kupili z rąk mienie ch. 
tyś. posiadłości razem 800 tys. hekt. czyli 1 mil. 
400 tys. morgów, gdy sprzedali w ręce niemie- 
ckie 18 tys. posiadłości o powierzchni 814 tys. 
hekt. czyli 550 tysięcy morgów. 


Widzimy więc z tych ostatnich - SEE że. 


Polacy nabyli przeszło półtora razy tyle od 
Niemców, ile ci od nich kupili. 

-Na podstawie tych SE pisma niemiecki 
zadają sobie pytanie, jakie są widoki kolonizac 
na wschodzie w przyszłości. 

Rząd pruski dążący do wyrugowani 
eo polskie za jednym zamachem, tak zainteresc 
wał się w środkach kolonizacyjnych, ze ani nie 
spostrzegł się, że komisya kolonizacyjna niemie- 
oka służy tylko do bogacenia niemców, którzy 
przy jej pomocy n: wschodzie robią wspaniałe 
majątki. Koloniści niemieccy nabywają -bowi 
nadzwyczaj tanio ziemię z rąk komisyi kolo: 


=s 
yir 


zacyjnej, a zmierziwszy sobie gospodarkę pośród 


żywiołów obeych, sprzedają ją Polakom i zar 
biwszy sporo grosza, umykają z Poznańskiego. 
Urzędnicy pruscy, spostrzegli te błędne 


czyny i wzywaje rząd by zaprzestał tej dals 


antypolskiej akcyi, która a: SEP. ska: 
„a żadnych korzyści nie niesie. - 


W zaborze rosyjskim. 


Położenie w Królestwie jest wciąż be 
zmiany. Zjawiają się wprawdzie od czasu do 
czasu pogłoski o mającem jakoby nastąpić : znie- 
sieniu stanu wojennego, ale dotychczas są to 
tylko pogłoski. Tymczasem usunięto tylko je 
rała Bobylewa wojennego gubernatora Kie 


nastąpiło to prawdopodobnie z powodu jego 
rozporządzenia, o którem „pisaliśmy w zeszłym ę 


numerze, grożącego karą śmierci bez sądu w. 
stkim, u kogo znaleziono by jakąkolwiek 
Rrząd moskiewski zgodziłby się bardzo eh 

na rozstrzeliwanie ludzi, ale po cichu bez. 
potrzebnego rozgtosu ; tymczasem gen. Bob; 
popełnił niezręczność i opublikował swoje za 
miary, czem skompromitował rząd wobec całe 


- Europy — musiał więc ustąpić. Dając mu 


dnak dymisyę, rząd ząznaczył, że nie bardzo s 

na niego gniewa, gdyż posunięto go jednocze- 

śnie o jeden stopień wyżej — na „jenerała j 
Ruch przedwyborczy rozwija się. po 


; szozególniej w Warszawie odbywają się 


częściej zebrania wyborców, w których pró 

inteligenoyi biorą też udział robotnicy 

na gruncie narodowym, socyaliści zaś 

przy swojem haśle nie przyjmowania u 
wyborach Bardzo Ea ł 
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zę dmość i osłabia zainteresowanie się wyborami 


=- niepewność co do terminu, w którym duma 

. państwowa będzie zwołaną. Rząd dotychczas ter- 
minu nie oznaczył oticyalnie, były początkowo 
wiadomości, że duma zbierze się w końcu kwie- 


'. tnia, obecnie zaś dochodzą słuchy, że zwołanie 


dumy odroczone zostanie aż do jesieni Pogło- 

ski te dowodzą, że rząd, stłumiwszy jaskrawsze 

wybuchy rewolucyi w Rosyi, poczuł się mocno 

na siłach i probuje czy nie uda się odwlec wy- 
- konania manifestu konstytucyjnego. 


To poczucie się na siłach rządu daje się 


bardzo wyraźnie odezuć w Królestwie. Pomija- 
jąc już związane ze stanem wojennym “ciągłe 
areszty i kary, władze uszczuplają coraz więcej 
dotychczasowe ulgi. Tak np. świeżo wydano w 
Łodzi rozporządzenie nakładające wysokie kary 
za nauczanie analfabetów, karom tym podlegają 
nie tylko ci, którzy naukę prowadzą, ale także 
i właściciele domów i lokali, w których nauka 
się odbywa. 


Socyaliści przygotowują się widocznie do 
jakiejś większej akcyi na wiosnę, zajmują się 
głównie zaopatrzeniem swoich kas w pieniądze. 
Jako żródła słażą im kasy gminne, sklepy rzą- 
dowe z wódką i poczty. Ciągle dochodzą wia- 
domości o zrabowaniu którejś z tych instytucyj. 
Jak zwykle postępują socyaliści przy tej sposo- 
bności bezwględnie, tak np. przy zrabowaniu 
poczty w Błoniu pod Warszawą zabili dwóch 
urzędników polaków. 


. 


Czas nadesłać przedpłatę. 


Filia redakcyi i administracyi 
„Ojczyzny* w Krakowie mieści się 
przy ul. Długiej l. 5. W filii otwartą 
została bezpłatna wypożyczalnia ksią- 


żek dla prenumeratorów „Ojczyzny*. 
Wypożyczać książki może każdy pre- 
numerator, który się osobiście zgłosi. 
 Zawiadamiamy o tem czytelników na- 
szych z Krakowa i okolicy. Nadto 
filia nasza w Krakowie udziela wszel- 
kich wskazówek i pomocy w zakłada- 
niu różnych towarzystw włościańskich, 
zwłaszcza czytelń, a także w pracy 
politycznej. Prosimy więc wszystkich, 
którzy pragną rozpocząć jakąkolwiek 
pracę społeczną w swej gminie, © zwra- 
- eanie się w tych sprawach pod adre- 
_ sem filii krakowskiej. | 


| Wiadomości. 
Z kraju. 


Uroczyste obchody rocznicy powsta- 
nia styczniowego W dnin 28 stycznia br. 


„ uezciła Czytelnia włościańska w Dzikowie uro- 


czystym wieczorkiem 33-letnią rocznicę powsta- 
nia styczniowego. Zaraz po nieszporach zeszli 
zię z małymi wyjątkami wszyscy członkowie 
Czytelni włościańskiej z rodzinami do lokalu 
czytelnianego. Sala była rzęsiście oświetlona 
i przybrana w zieleń. Ogólny nastrój był po- 
ważny i uroczysty. Koło godziny 6. wieczorem 
p. J. St. K. zagaił wieczorek krótkiem przemó- 
wieni*m, wykazując ważność obchodzenia pa- 
miątek narodowych, potem młodzież odśpiewała 
na głosy „Gdyby orłem być*. 

Następnie p. S. S. członek oezytelni wło- 
ścianin oddeklamował wyjątek z Ill-ciej części 
Dziadów Mickiewicza zaczynając od słów: 


R, na sybir kibitek dwadzieścia - wywieźli“. 


znów. młodzież zaśpiewała „Zgasły dla nas 
nadziei promienie“. Wreszcie p. W. Brz. aka- 
demik wygłosił: odczyt na temat „Powstanie 
styczniowe w r. 1863/4. Odczyt był- dokładnie 
opracowany. Po:nimo że przytoczył wiele smu- 
tnych zdarzeń tej nieszczęśliwej naszej walki 
ogólnie jednak -cały odczyt wywarł na słucha- 
czach pewne pokrzepienie. i zapał. To też po 
ukończonym odczycie zabrzmiała cała sala pie- 
śnią „Hej Polska nie zginęła”, a kiedy. jeden 
młodzian zadeklamował wiersz o mowie pol- 
skiej, zapał doszedł do szczytu. Starzy i mło- 
dzi zerwali się z miejsc i jakby jedną wspólną 
modlitwę tęskbvoty -za ukochaną. Ojozyzną od- 
śpiewali „Boże coś- Polskę“. I brzmiało echo 
tej pieśni polskiej odbijając się od wszystkich 
ubogich chatek naszego Dzikowa i płynęło ku 
niebu jak strumień czysty niewinny do tronu 


- Królowej naszej. 


Dodać należy. że na wieczorku tym zło- 


żyli uczestnicy datek na odprawienie mszy św. 


ze poległych w powstaniu styczniowym w r. 
1863|4 i właśnie w dniu 4-go lutego br. odbyła 
się na tę intecyą uroczysta wotywa w  klaszto- 
rze O. O. Dominikanów w Tarnobrzegu. 
ECA iKępianin. 
W sobotę dnia 27. stycznia urządziła 
młodzież w Chodorowie żałobie nabożeństwo 


"ku uczezeniu 43-ciej rocznicy powstania narodu 


polskiego w roku 1862. W koło katafalka ubra- 
nego w broń stała w cichem skupieniu mło- 
dzież. Po nabożeństwie odprawił żałobne modły 


"ks kanonik Władysław Klecan a następnie od- 


śpiewano „Boże coś Polskę* i „Boże Ojcze* 


| przy pomocy publiczności której niestety było 


mało. 
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W następny dzień t..j. 28. wieczorem wy- 
głosił odczyt p. Z. Liwieki p. t. Rok - 1863/4 


w lokalu Czytelni T. S. L. w którem prócz 


księdza Klecana p. p. Jarosza Sambury, Karpa 
kilku mieszezan i grona Młodzieży -nikt więcej 
niewziął udziału. Ubolewać nadtem musimy, że 
naszu inteligencya tak obojętnie na sprówy: na- 
rodowe się. zapatruje. 


Jednakowoż nie „REY się trudnościami 


lecz dalej kroczymy. «í żę c do celu i śmiało rzeć 
możemy, że „Jeszcze iska nie zginęła“. 
DNS «Rawicz. 
Wiece polskie w sprawie reformy wybor- 
czej, opor już wymienionych odbyły się: 
Złoczowie w niedzielę 11 bm. ze- 
biało się koło 2500 ludzi; przeważnie włościan 
z powiatu. -Ozęść z: nich tylko zmieściła się 
w sali Sokoła, reszta wiecowała -na dworze. 
Przewodniczył p. Eder, zast. marszałka powiatu 
Przemąwiali w sali ks. Sztyrak, red. Panek 
i p. Gruszecki, na podwórzu ks. Taranowicz, 
Gruszecki i Panek. Przyjęto jednogłośnie rezolu- 
cye w sprawie reformy wyborczej, zabezpieczenia 
Polaków na wschodzie i samodzielności  Galicyi, 
nadto rezolucyę ks. Sztyraka, czyniącą rząd od- 
powiedzialnym, gdyby z powodu tej reformy 
przyszło w kraju do jakich rozruchów. 
Podobny wiec odbył się we ozwartek 
w Żółkwi, gdzie w Sokole zebrało się koło 
1200 włościan i mieszczan, przewodniczyli: 
p. Balasitz i p, Obertyński, przemawiali red. 
„Ojczyzny“, prof. Balasitz, Dr. Bataglia, ks, Ta- 
baczkowski i jeden z włościan. Rezolucyę t4ką, 
jaka była w „Ojczyznie* postawił p. Duczymiński 
wójt. ; przyjęto ją .z zapałem. Po zebraniu wszy- 
sey udali się pod pomniki Zółkiewskiego i So- 
bieskiego, gdzie odśpiewano polskie om na- 
rodowe. 
Takie same uchwały s Kde na wiecach 
w Śniatynie (1000 osób) w Komarnie 
8 bm. w Kutach 6 bm., w. Bednarowie 
pow. Stanisławów) 11 bm. 
Wielki też wiece powiatowy odbył się 
w Brodach 12 bm. przybyło koło 400 włoś- 
cian i mnóstwo mieszczan. Przemawiał prof, Za- 


"morski z Tarnopola, i ks. Sztyrak. Przyjęto takie 
uchwały jak Z!oczowie. —. 


Nawozy własnego gospodarstwa. Na= 
pisał A. Swieżański. dyrektor szkoły _ rolniczej 
w Jagielnicy. Lwów, 1905 str. 104 i 1 tablica 
kolorowa. Cena 40 gr. 

Nakładem Komitetu „Towarzystwa gospo- 
darskiego galic. ukazała się w drugiem wyda- 
niu ta ppżyteczna książeczka. Autor doświad- 
czony i długoletni pracownik w Kółkach i 


_ szkołach rolniczych po krótkim wstępie o wa- 


runkach życia i wzrostu roślin i potrzebie na- 
wożenia gleby, omawia wyczerpująco nawozy 
stajenne i daje wskazówki co do użycia na 
ściółkę słomy, torfu i trocin. -W następnych 


_http://rcin.org.pl ~ 


ESNE ARN E a PZ 


WRA 5 ,0j0zymnarn o O" > 


rozdziałach mówi o urabiańiu i przechowywaniu ` 


nawozu pod bydłem dając wskazówki “co -do 
urządzenia i budowy dó tego eelu stajni. żę, 
żeczka zawiera rysunki urządzeń stajennych ` 
plany stajni, na podstawie których może a 
żdy gospodarz ten sposób przechowywania obor=. 
nika n siebie wprowadzić Dalsza część książe 
ezki poświęcona jest wskazówkom, jak ma być 
urządzona gnojownia „(tablica kolorowana daje 
plany rozmaitych gnojowni od najtańszych zro- 
ionych w ziemi aż do murowanych i czego na- 
leży przestrzegać przy wywózce, rozrucaniu 
i przyorywaniu nawozu. Osobne rozdziały po- 
święcone są gnojówce i jej użyciu, kompostom 
i nawozom zielonym. Książeczka zawiera zatem 
pouczenia co do produkowania i użycia. wszy- 
stkich nawozów, które gospodarstwo wyprodu- 
kować może. Książeczka powyższa powinna 
się znaleść w rękach wszystkich gospodarzy, 
bo przynosi im szereg wskazówek niezmiernie 
doniosłych, których wypełnienie może dodatnio 
wpłynąć na podniesienie gospodarstwa Nie po- 
pełnimy przesady, twierdząc, , że od tej chwili 
gdy gospodarz dziełko dyr. Świeżawskiego do- 
stanie, odpada dla niego wymówka, że niewie- 
dział, że to lub owo co do obornika  przestrze- 
gać trzeba, bo ta jasno, przystępnie a prakty- 
cznie napisana książka daje mu we wszystkiem 
wyczerpującą odpowiedź. 
=- O spółkach. Nap. J. Krzyżowski cena 30 
gr z przesyłką 46 gr. Autor w jasuych słowach 
kreśli potrzebę i ważność spółek w innych kra- 
jach, a wszezególności w Anglii, gdzie spółki 
robotników nawet rozporządzają milionami. Kre- 
śli -obraz spółek w Austryj Szwajcaryi, Danii 
w innych krajach a wreszcie w Polsce we wszy- © 
stkich trzech zaborach. Wkońcu podaje krótkie 
wiadomości o najrozmaitych rodzajach spółek, 
jak spożywezych, rolniczych i budowlanych. 
Historya ustroju Rosyi. Nap. Włady- 
sław Studnicki. Cena 3 kor. 20 hal. z przesyłką 
8 kor. 60 hal. Autor kreśli historyę księstewek 
ruskich i ich ustrój państwowy, dalej daje nam 
obraz rozwoju księstwa a następnie carstwa 
moskiewskiego, jego rządów i gwałtów pań- 
stwowych. Książka ze względu na dzisiejsze 
stosunki. w caracie nader zajmująca i godna po- 
lecenia. 


Ze świata. 
Rada Państwa rozpoczęła obrady w sty- - 


czniu. Przyjęto ustawę o zabezpieczeniu urzędni- 
ków prywatnych. 


Dnia 9 lutego rozpoczęły się obrady nad - zi 


uchwaloną przez Sejm krajowy ustawą włości 
rentowych. Niemcy zaczęli się sprzeciwiać tej 
ustawie, z tego powodu, jakoby Sejm nasz nie 
miał prawa uchwaląć tej ustawy tylko Rada 
Państwa. Erzężw wywodom niemiaszków stanęli 


„OJCZYZNA: 


„posłowie. e. którzy oświadczyli, že twierdze- 


nia posłów niemieckich są ukróceniem samodziel- 
ności sejmu galicyjskiego, który ma prawo dbać 
o rozwój i podniesienie upadającego dobrobytu 
rolniczego, a- właśn e podniesienie i zabezpiecze- 
nie ma na celu ta ustawa. Wreszcie mimo opo- 
ru kilku posłów (między innymi i Rusinów) 


' ustawa została przyjęta Rzecz dziwna, że posło- 


wie ruscy tak przeciw tej ustawie przemawiają 


". itak nie są jej radzi, a według naszych infor 


macyi pośród mnóstwa podań do Wydziału 
krajowego o pożyczkę rentową przeważającą ilość 
stanowią podania ruskie. 

Dnia 12 i w następnych, obradowano nad 
liezbą poboru rekruta. Koło polskie oświadczyło 
się za wnioskiem: rządu nadmieniając przez usta 
swego sprawozdawcy, że czyni to nie dlatego, jako- 
„by rząd był dlanas względny, lecz ponieważ Kołonie 
widziw tem miejscu potrzeby przeciw działania. 
Przy obradach nad poborem rekruta przyszło w Izbie 
podczas mowy (łaucza do burzliwych scen. Pre- 
zydent ministrów musiał przerwać wobec 
niemożliwych krzyków i hałasów, jakie wowoła- 
li niemcy, rzucając obejgi ku ministrowi. Awan- 


tury te sprawiły na br, Gaucza bardzo przygnę- 


biające. wrażenie. 

Położenie na Węgrzech. Układy rządu 
z koalicyą zerwane zostały tymi dniami zupełnie. 
Komitet koalieyi przygotowuje -Środki przeciw 


możliwemu wprowadzenie rządów absolutnych. 


Konferencya w Algesiras, która zebrała 
się celem omówienia sprawy państwa Marrokko 


_ zdaje się zostanie udaremniona wskutek postępo- 


wania przedstawicieli Niemiec, którzy świadomie 
pracują nad zerwaniem konferencyi. 

Zaburzenia we Władywostokui w Man- 
dżuryi,wśród wojska rosyjskiego nie ustają wcale 
Rozboje i rabunki na ulicach miasta trwają dalej. 
Admirał portu ma być zabity. 

Krwawe stłumienie powstania Łoty* 
szów. Rząd rosyjski stłumił powstanie Łotyszów 


"w sposób tak krwawy, że przypomina to czasy 


Murawiewa wieszatielu na Litwie. Rząd oddał 
baronom niemieckim w tym kraja nieograniczo- 
ną władzę, w celu zgnębienia na długo łotew- 
skich chłopów. Panowie ci Niemcy, właściciele 
obszarów dworskich w owym kraju piastują od- 
dawna urzędy. honorowych. policyantów. Rząd 
dał im teraz bardzo rozległ: pełnomocnictwa, 
dzięki którym mogli oni obejmować dowództwo 
nad egzekucyjnymi oddziałami wojska i tępić 
niemiłych sobie Łotyszów bez litości. Także 
i dowództwo nad większymi oddziałami wojska 


oddamo wyłącznie niemal w ręce niemieckich 
otigerów, pochodzących z prowincyj nadbałty- 
ckióh, którzy spokrewnieni z tamtejszemi wię- 
kszymi właścicielami prześcigałi się. poprostu w 


okrucieństwie. 
Nienawiść ludności. łotewskij, za tego ro- 
dzaju stłumienie powstania zwróci się przeciw 
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Niemcom, którzy wprawdzie rozwinęli krwio- 
żercze. wprost okrucieństwo, ale nie" mniej są 
tylko podatnem narzędziem rządu rosyjskiego, 
okrutnymi katami w służbie Durnowa i Witte- 
go. Równocześnie pisma Rosyjskie zupełnie bez 
ogródek wskazuje Niemców jako głównych spra- 
wców okrócieństw i zniszczenia w- prowineyach 
Nadbałtyckich,; tak strasznego, że dreszcz zgro- 
zy przejmuje przy samem oczyt:niu ich opisów. 


BOJMEBNIOEMEJNEJNELN EG] 

Wszystkich P. Prenumerato- 
rów, którzy zalegają z prenume- 
ratą za jakikolwiek czas roku 
ubiegłego t. j. 1905 upraszamy 
o natychmiastowe, u najdalej 
do 1. marca b.r. przysłanie za- 
ległej prenumeraty, w razie zaś 
niezapłacenia, dalszą wysyłkę ga- 
zetki bezwarunkowo WSTRZY- 
MAMY. 


RERENFOFOGOROREKNE 
Odpowiedzi Zarządu. 


P. Filip Antarz. Ponieważ nie podął Pan nam no- 
wego adresu, nie mogliśmy posyłać pisno Nr. 5 i6 po- 
syłamy 3 i 4 brak nam. 

P. E. Niedzielska. Reklamowane Numera wysyłamy 
jeszcze tym razem, na przyszłość zaś oddamy reklamacye 
W. Pani do Dyre cyi poczt, gdyż wysyłkę uskuteczniamy 
regularnie. P. Zaklikiewicz Stan. Prenumerata zapłacona 
za I kwartał 1906. 

P. Skowroński Karol, Prenumeratę Pana  zapisaii- 
śmy za I półrocze 1905. Winien Pan za I pół. 1906 
Józef Burzyńska. Prenumeratę Pana mag mie za 1. pół- 
rocze 1905. Winien Pan za II półrocze 1905 i I pół. 1906. 
WP. M. Horodyska Nru I już nie mamy, Nr. 6 wysłali- 
śmy 14 bm. P. J. P. J. Pohl. Poczekamy. P. Piotr Bara- 
nowski. kędziemy posyłać. P. Antoni Wierzbicki. Ojczy= 
znę posyłamy Panu pod adresem jaki Pan podał. Nr. re- 
klamowany wysłaliśmy 15 bm. P. Władysław Koszałka. 
Po obrazy niech się Pan uda do księgarni Maniszewskiego 
Lwów piac Halicki bo my nie ryz na składzie. P. 
Jan Witkowski.- Adres: zmieniliśmy, b. Tomasz Baniak 
Kor. 2 otrzymaliśmy. 


Składki: W zarządzie naszym złożyli : P. 
St. Justkowski na kościół św. pea w- Luto- 
wiskach K. 2. Na T. S. L. K.. Dla Kurasia 
20 hal. Dla głodnych braci w Królestwie Kor: 
2. P. Wiktorya Swiderska dla modnych: braci 
w Królestwie Kor. 2. 
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Ostrzeżenie. 
Doszło do mojej wia- - 
| domości, że ajenci uwi- 
jający się z maszynami 
do szycia rozsiewają na- 
stępujące oszczerstwa 0 


Za ogłoszenia te Redakcya nie odpowiada. 


Poezye z pod wiejskiej strzechy Ferdynanda 
Kurasia, chłopa z nad Wisły 


z portretem autora — do nabycia w naszej reda- | ż mojej firmie : EE] AB 
kcyi po cenie 60 gr. z przesyłką. -.| Jedni, że firma moja bankrutuje i tylko resztę , 
Wysyła się za nadesłaniem należytości. `. _ |) maszyn wysprzedaję, drudzy, że pracują dlamo- = 
| OZONE jej filii w KRAKOWIE, tym sposobem wyzy- 
TOA AA AANRAAI AAA skują dobrą wiarę P. T. Publiczności. OŚWIAD- 
: CZAM STANOWCZO, ŻE JEDNO I DRUGIE = 
| JEST BLAGA, AJENTÓW NIE TRZYMAM 
Już wyszły | JAK RÓWNIEŻ 'FILII W KRAKOWIE NIE. 
PRZ POSIADAM. Trzymam maszyny tylko w naj- - 
Kalendarze K. Wojnara na r 1906.. lepszym gatunku, sprzedaję je tanio i tym sa- 
`. | mym nie jestem w możności posługiwać się 


1) Polak 80 hal. 2) Polski kalendarz Ma- | ajentam . którzy za swoje pośrednictwo otrzy- 
ryański 80 hal. 3) Gospodarz 80 hal. 4) Wielki | mują 20" do 300, a, 200 MASZYN MAM 
ilustr. kalendarz poszechny z 12 ilustra- ZAWSZE NA SKŁADZIE DO WYBORU. 
oyami kolorowemi kor. 2-— z przesyłką K. 2:60. : T - 
Inne kalendarze z przesyłką po K. 1:80. Nale- DA ONA ARA EE SESJE 
żytość przekazem należy przysyłać wprost do y s e R: 
księgarni Tylko we Lwowie Hotel Zorża 
: ; ; A APR: Proszę żądać cenników. 

Maniszewskiego i Kędzierskiego | JÓZEF IWANICKI 

we Lwowie, plac Halicki 3. mechanik -i spocyalista, 


Wydawnictwa stronnictwa Mieczysław Gonet 


Demokratyczno-narodowego ; tkacz i właściciel wyrobów tkackich 


1. Program stronnictwa demokratyazno-narodo-- W KOROZE YNDE (POCEtR szc GAELA 


wego. Cena 2u hal. poleca 
2. O reformie wyborczej przez W. J. Cena sławne płótna korezyńskie 3 
40 hal. A > jako najlepsze i najtrwalsze, zawsze świe- 
3 Samodzielność finansowa Galicyi przez dra że, z czystego lnu, a to: płótna i weby wszelkich ; 
Stanisława Głąbińskiego. Cena 60 hal. gatunków, chustki do nosa, bieliznę stołową, rę- || 
4. Sprawa reformy wyborczej przez dra Stani- Fern on ck Kei b Loser 
stawa Głąbińskiego. Sprawozdanie wygło- męzkie bardzo silne, w różnych kolorach i gatun- 
szone na zgromadzeniu wyborców we Lwo- kach. które są bardzo stosowne do rozsprzedaży 
wie 19 stycznia 1906. Cena 40 hal. dla Kółek rolniczych i t, p. 
Nabywać można w. Redakcyi „Ojezyzny* i we . Wyroby pierwszej jakości. Cenniki i próbki żąda- 
wszystkich księgatniach. Na przesyłkę każdej nych gatunków na żądanie opłatnie. Ceny niskie, 
należy załączyć markę za 5 gr. f umiarkowane, EREE j 


jowa fabryka organów i harmonium MIECZYSŁAWA SEA 
JANISZEWSKIEGO LWÓW, ul. SZPITALNA 1. 16. SĘ 


Przyjmuje zamówienia na organy nowe, rekonstrukcye i stro- 

jenie, Fortepiany i pianina skórkuje i stroi. Liczne podzięko- 

wania tak za ustawione już jakoteż za rekonstrukcye. (rotowe. 
= harmonium stale na składzie. e 
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a Ruch Wyc 


hodźców z Galicyi i Bukowiny 
»33-1-pgrzez Tryest. <" 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszy- 
stkich miejscowości Północnej Ameryki w wy- 


kwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
parowcach 


Zjednoczone, austryackie akcyjne. Towa- 


rzystwo żeglugi parowej w Tryeście 


„Austro Americana“ 


jako jedyne austryackie Towarzystwo ` żeglugi, 
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego z 
30. kwietnia 1904 1. 21.903 upoważnione zostało 
do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło 


Generalną Agencyę Godlust i Ska dla Ga- 


licyi i Bukowiny i upoważniło ją do zorgani- 
zowania powszechnych Agencyj. 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działa- 
Iność na rzetelnej podstawie, ochronić wychodźców 
od wszelkiego wyzysku i kierować ruch wychodźców 
o ile możności, przez austr. port Tryest, 


Towarzystwo i tegoż agenci mają czuwać nad tem 


ażeby pasażerowie płacili tylko oznaczone przez 

Zarząd ceny jazdy i otrzymali możliwie najlepszy 
wikt i utrzymanie. 

Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz 


sprzedaż 
kart okrętowych 


załatwiają w Generalnej 


Agencyi w Krakowie, ul. Lubicz, oraz w Bro- 


dach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrze- 


= ziu, Szczakowej oraz główna Agencya we 


Lwowie, Błonie 2, i prowincyonalne agencye. 


| EĄGĘZĘ: SENN 


= 5 koron i więcej dziennie zarobku! 


Towarzystwo pracowników 
domowych dla robienia poń- 
czoch maszynowych poszukuje 
ludzi obojga płci do robienia 
- pończoch na swojej maszynie. 
Robota prosta i szybka przez 
cały rok w domu, żadnych. po- 
przednich znajomości nie potrze- 
ba Oddalenie miejsca nie wpły- 
wa zupełnie, a robotę sprzedaje. 
Bliższych szczegółów udzieli 


THOS H. WHITTICK Co Praga, 
Plac św. Piotra 7. 1. 334. 


NOSZACNESJZAN NE NE[NE 
Kalendarze K. Wojnara 


sprzedajemy  prenumeratororom po' zniżonych 


cenach: „Powszechny“ za 1:50, z przesyłką 


1:80, kosztuje 2:60 kor. „Polak“ za 70: hal. z 
przesyłką 80 hal., kosztuje 1:30 kor. Gospodarz 
za TO hal., z przesyłką 80 hal., kosztuje 1:30 k. 


a: Maryański za 70 hal., z przesyłką 80 hal. ko- 


sztuje 1:30 kor. 


i- _ Posyłamy tylko za nadesłaniem pieniędzy lub 


za zaliczką. 
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Towarzystwo wzajemnej pomocy ziemian 
(Lwów ul. Karola Ludwika l. 1) pośredniczy 
przy zamianie i podziale większych folwarków: . 
na mniejsze oraz przy częściowej parcelacyi 

folwarków między włościan. 


GREESUG OSK GG ORIOW 


Powszechnie znany i wszechstronnie 
polecony aptekarza 


A. Zierrego Balsam 


Działa przy złem trawieniu z jego ubo- ` 

cznymi objawami, jak odbijaniu, za- 

` twardzeniu, kurczach żołądka, braku 

apetytu, Influenzy, katarze, zapaleniu, 
osłabieniu i t. d. 

Działa skutecznie i bez bólu, łagodzi 
kaszel, czyści flegmę. 
Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych 
: . albo 6 dużych flaszek Koron 5 opłatnie 
60 małych albo 30 dużych flaszek 15 Koron. 
Uważać należy na urzędową markę ochronną, 
Aptekarza A. Thierrego MAŚĆ centyfoliowa 
łagodzi i goi bóle etc. Najmniejsza wysyłka 2 słoje opła- 
tnie 3:60 kor. Książeczkę pouczającą o użyciu balsamu 
i maści wysyła się na zamówienie albo na żądanie osobno 

i za darmo. Adresować należy: ` 


Aptekarz A. CHIERRY — Pregrada przy Rohitsch — 
Sauerbruan. 


> (| 4 s 44 
Wydawnictwa „Ojczyzny”. 
są do nabycia w redakcyi lub w księgarni Kędzier- 
skiego i Maniszewskiego. Lwów, plac Halicki. 
Dotychczaswydaliśmy następujące książeczki: 
. Nawozy kupne i zielone, nap. dr. J. Pawłowski. 
. Samodzielność Galicyi nap. Wł. Studnicki. 
Mieczysław Romanowski nap. K. Wróblewski. 
Stanisław Żółkiewski nap. J. L. Popławski. 
. Zasady gospodarki narodowej, nap. P. Panek. 
. Bitwa pod Grunwaldem. j 
. Polityczne urządzenia Austryi i Galicyi. 
. Tadeusz Kościuszko nap. Bartosz. 
10. Pieśni narodowe. 
1L. K. Augustyn Kordecki, nap. Antoni Sosna. 
12. Galicya w liczbach, napisał J. L; Popławski. 
13. Japonia, napisał Władysław Studnicki. 
14. O wychowaniu dzieci, nap. Wanda W. 
15. Burak cukrowy, napisał Józef Pawłowski. 
16. Konstytucya 3-go Maja nap. Antoni Sosna. 
17. Na mogile, napisała Jadwiga z Łobzowa. 
18. O pożytkn z łaźni, napisał dr. Pręgowski. 
19—20. Ojcze nasz, nap. Wanda Wojciechowska. 
22—23. I'owstanie listopadowe, napisat, Bartosz. 
25. Poradnik podatkowy, napisał Bartosz. 
26. O zakładaniu mleczarń, nap. Z. Ihnatowicz. 
27. O Bohdanie Chmielnickim, n. Fr. Gawroński. 
28—29. O Pszczelnictwie, nap. A. Zieliński. 
30. Wawel, katedra i zamek król. nap. Bartosz. 


Każda książeczka osobno kosztuje 10 h. 
Podwójna 20 hal., 12 z. tych książeczek 
wraz z opłatą za przesyłkę wyślemy za 1 K. 
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- Wiadysł. Rudoli 
= Kubisz 


| koncesyonow. budowniczy 
Piekarska l. 381. 


mę bua? 3) ez ałemAq alu azozsaf 


| OZDOBA KAŻDEGO POKOJU. | 
Pzy zwinięciu fabryki udało mi się kupić o 8.000 dywanów na ściany, 
i 11.000 dywaników przed-łóżka. ini edesem v „możności wspaniały 
dywan ścienny z szenilli 


|równy na obydwu stronach, w pięknych barwach prawdziwych 100 cm. 
szerokości 200 cm. długości, czarujące wzory: lwy. psy, sarny, łabę- 
dzie, pawie, jeleń, wielbłąd, kwiaty, za pobraniem po złr. 2:50 wysłać.| 
Szczególnie polecenia godnem dla pokoi wilgotnych ponieważ dywan) 


jest tak grubym, że wilgoć nie przeniknie, KANCELARYĘR i PRZYJ- 
PIĘKNE DYWANIK PRZED ŁÓŻKA tylko 70 ct. za sztkę MUJE WSZELKIE ROBO- EC: 
Pierwszy morawski dom i di | ć a 
ranko towkrów Juljszu Hoitasch, Góding | | mó W ZAKRES BUDO: 
Nr. 149. (Morawa), ; 


Niekonweniujące bez przeszkody przyjętem zostaje z odwrotem i zwraca się | WNICTWA WCHODZACE. 


OTWORZYŁ WŁASNĄ 


w Tylko czas krótki. 


pieniądze. 
Panu J, Hoitasch, Gódng | ` Że: eż 
Z nadesłanych mi dywanów ściennych jestem bardzo zadowolony. Prosże po- | ~ Sy t3 zz 
słać jeszcze 4 dywany ścienne po zł. 2'50 za pobraniem. Z szacunkiem EURE ENNYN BOJE 
: Henryk Bukowski, właściciel domu, Praga 18/10 1905. | 


o BANK PARCELACVJNŲ 


Stowarzyszenie zarejestrowane 2 ogr. poręką 


TLrwów, przy ul. Brajerow skiej liczba 11. a. 


zawriązany i prowadzony przy współudziale Banku 
rajo w ego 7 


erganizuje i przeprowadza parcelacje i kolunizacye w kraju. 


Geometra Banku uskutecznia pomiary rozparcelowanych gruntów i sporządza potrzebne 
mapki a Bink oczyszcza grunta kupione przez parcelantów 7€ wszystki.h długow dwo Skicir. spo- 
«rządza kontrakty kupna, przeprowadza intabulacyę parcelantów za właścicieli nabyżych gruntów 
i wyrabia im pożyczki w Banku krajowym. oi ; i 

Kto zatem za współudziałem Banku parcelacyjnego grunt nabędzie. jest pewnym, że zostanie 
za właściciela zaintabulowany i otrzyma go bez żadrych przeszkód na własność — a co nader 
i ważne — otrzyma go bez żadnych długów dworskich Bank pei przyjmuje także wkła 


dki oszczędnościowe na procent tak z całego kraju jak i Ameryki. Od wkładek cszczędnościo= 
wych płaci Bank 4'| 4? 


Wszystkie korespondencye i przesyłki pieniężne nałeży adresować: 


»yż 


a „Bank parcelacyjny we Lwowie‘, 


| Tu AAA 


/Redaktor i wydawca: Piotr Panek. Nakładem Związku Wydawniczego —_ 
DRUKARNIA POŻSPIESZNA€ (OSTRUSZKI) WE LWOWIE, POD-ZARZ A. FILIPOWSKIEGO EO" 


http://rcin.org.pl 
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